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CZY MOGĄ BYĆ D ZIŚ W  PO LSC E  

L E G A L I Ś C I  L U B  K O N S E R W A T Y Ś C I ?

Od chwili p ierw szych g łośnych objawów narodowego życia, 
przyjęto w mowie naszćj pewne w yrazy i wyrażenia, k tó re  rozm a­
icie byw ają rozum iane i tłóm aczone. L e g a ln y , legalista , droga  
legalna, ko n serw a tys ta , czerw ony, n iby zdawkowa m oneta, obiegają 
k ra j cały— bez właściwego określenia. W yrazy  te wyrosłe na 
innym  gruncie  w śród innych okoliczności, m ają swoje znaczenie 
dobrze określone, i w takióm  ty lko, a n ie w innóm , m ogłyby 
i u nas znaleźć zastósowanie. D ziś jed n a k  stanowczo powinniśm y 
odmówić im  praw a obywatelstwa.

Zgoda, że W ęg ry  mogą mieć stronnictw a krańcow e i legalne, bo 
F ran c iszek  Józef, po wojnie w łosk iśj, chcąc się zabezpieczyć od 
u tra ty  resz ty  swoich różnoplem iennych posiadłości, konsty tucyę  
uważał za jedyną  deskę ocalenia. W y stąp ił z paten tam i, B acha 
zastap ił Szm erlingiem , jaw ne bezpraw ie, pozornem  p raw em ; 
w tak ićm  położeniu, n ic dziwnego, źe patryoci W ęgierscy rozpadli 
sie na  dwa stronnictw a. N a czele piew szych stanął T elek i, n ie 
wierzący i słuszn ie, w szczćrość zam iarów domu H ab sb u rsk ieg o ; 
dom agał się stanowczego zerw ania z rządem  ; na  czele drugich 
stoi do dziś D eak, który ko rzystając  z szerokich  ustępstw  rządo­
wych, oparty  na praw nśj podstaw ie, w sejm ie narodowym , sta ra ł 
sie na  każdym  k ro k u  kom prom itować obłudę rządu, aby tym  spo­
sobem  przew idziane w krótce zerwanie, wobec E uropy  uspraw ie­
dliw ić. I  ja k  widzim y, dopiął swego celu . Sejm  rozw iązany, a W ęgry 
m ogą dziś śm iało liczyć na  sym patyę całego zachodu.

Zgoda, źe A nglia m a swoich Torysów i W igów, bo tam  obok 
w ym agań postępu, istn ie ją  ju ż  wiekam i wyrobione in sty tucye naro­
dowe, k tó re  godzi się zachować, a  naw et poniekąd potrzeba.
Z na tu ry  więc rzeczy  rodzą się dwa s tro n n ic tw a : postępowe i 
konserw atyw ne, k tó re  u trzym ują  k raj n a  drodze ciągłego i sy s te ­
m atycznego rozw oju, ochraniając go od gwałtow nych w strząśn ień .

Ale u  nas, w k ra ju  gdzie od ro k u  18 3 1 , nieprzerw anie ju ż  to 
de facto  ju ż  de ju r e  istn ie je  stan  w ojenny, py tam y się czy może 
istn ieć  stronnictwo legalne, czy powinni i mogą być legaliści, i czy 
m o ż l i w a  j e s t  droga legalna? Odpowiadam  stanow czoy: N ie.

Stan" wojenny je s t  przeczeniem  praw a, je s t  bezpraw iem  w rz e ­
czyw istości. Gdzie bagnet i k n u t kozacki postawionym  je s t  zam iast 
praw a, tam  nie może i niepowinno istn ieć  stronnictwo legalne, tam  
nie m a m iejsca dla legalistów . Kozacy z batogiem  przebiegający 
ulice, źołdactwo rozpojone, rzucające  się na  starców , kobiśty  i dzieci 
— oto sa dziś u nas legaliści. R ozum iano to dobrze w L utym  
i d la tego to w adresie do Cara, wyraźnie pow iedziano: “  2e kraj 
ofiaram i ty lk o  może głos podnosić i d la te g o  poświęca ofiary .” 
Zapytujem y teraz  tych , k tó rzy  bez zarum ienienia przyznają , źe są 
zw olennikam i drogi legalnej, czy okoliczności się zm ieniły . 1 iz e -  
pełn iona Cytadela. U lice m iasta  obsadzone źołdactwem, zam knięte 
i opieczętowane kościoły, wyraźnie przeciw  tem u  świadczą. W śród  
tak ic h  okoliczności, czy godzi się nazwać kogoś konserw atystą?  
Czy człowiek, który  m a choć za grosz sum ienia, może bez oburzen ia  
w ysłuchać podobnćj obelgi ? Czy można przypuścić, że u nas istn ie ją  
konserw atyści?  P o d łu g  nas cała falanga szpiegów, cały zastęp 
złodziei grosza, publicznego, oto żywioły, k tó re  mogą złożyć podo­
bne stronnictw o, bo tym  ty lko  rzeczyw iście idzie o zachowanie 
sta tu  quo.

A  teraz zapytu jem y znowu, czy ludzie co padli ofiarą 25  i 27  
Ark, 18 L em . Lol.

L utego, czy ci co z modlitwą na u stach  zbroczyli w łasną krw ią  
b r u k 3 W arszaw y w d. 8 K w ietn ia , co jęczą do dziś po fortecach,
zasługują na nazwę czerwonych, n a  nazwę demagogów.

N ie! bracia drodzy, m yśm y w szyscy rew olucyoniści, bo inaczej 
być n ie może i być n ie  powinno. K to  się  tego w ypiera, n ie je s t  
bratem  naszym . My w szyscy pow inniśm y stanowić jedno  ogrom ne 
stronnictwo, jedno sp rzysiężen ie ; d la n as dotąd n ie m a drogi leg a l- 
nój, nie ma legalistów , a tćm  bardzićj konse rw aty stó w ; p rzed  nam i 
cel jeden, w ielki, św ię ty : wywalczenie niepodległości, kosztem  
choćby najw iększych ofiar.

N a drodze tśj w sk u te k  trudnego  położenia, w jak ićm  się rząd  
m oskiew ski obecnie znajdu je , m ożem y zyskać pewne ustępstw a, 
z k tó rych  należy korzystać , aby je  znowu użyć jak o  środki prow a­
dzące do upragnionego c e lu ;— i tu  w łaśnie je s t  m iejsce dla ludzi, 
k tó rzyby  m ając na  w idoku jedyn ie  p rzy sz łą  wolność o jczyzny, 
um ieli dla spraw y niepodległości w yzyskać na jkorzystn iej każdą 
pozycyę n ieprzyjaciela. To je s t  jed y n y  podług  nas odcień, w tćm  
oo-romnem sprzysiężeniu narodowem , k tó ry  dotąd jednakże legalnym  
nazwany być n ie m oże; innych żadnych stronnictw  nie ;
a powtarzam y raz jeszcze , że w obecnśm  położeniu uważać się 
konserw atystą, to ciężki, śm iertelny grzech  narodowy, za  k tó ry  
O jczyzna i B óg sam  odmówi przebaczenia.

XXXI
R O C Z N I C A  P O W S T A N I A  L I S T O P A D O W E G O  

M IT Y N G I W  A N G L II.
(Ciąg dalszy.)

Równocześnie z m ityngem  w L ondynie, odbyły się zgrom adzenia 
ludu  angielskiego d la uczczenia rocznicy  listopadowego pow stania 
i w yrażenia jego życzliwości dla sprawy po lsk iśj w Sheffield i N ew ­
castle, zasta ran iem  również em igracyi polskiej przebyw ającśj w tych 
m iastach . Miejscowe dziennik i podały zby t obszerne opisy tych  
obchodów, abyśm y m ogli je  w całości pow tórzyć. Podajem y je  
wiec ty lko  w k ró tk iśm  streszczen iu .

Zgrom adzeniu ludowem u w Sheffield przew odniczył m ajor m ia­
sta, Jo h n  Brown, k tó ry  w zagajeniu  zaręczał, że uciemięzon luO- 
po lsk i posiada nie ty lko  życzliwość ludu  Sheffielda, ale caiej 
Anglii, i żałował, źe ten  p rzy  dzisiejszfij okoliczności me może nau 
szćj spraw ie z sk u teczn ie jszą  przyjść pom ocą ja k  wyrazem gorą­
cego w spółczucia. N ajw ym ow niejszym , najlepiój obznaU ™ 0"y m  
ze spraw ą P o lsk i b y ł głos k s. H oppsa najsław niejszego w bhem eld  
kaznodziei p ro testanckiego. . r

“ Niechże nas n ik t n ie-pom aw ia—mówił on P l 'j 'Z L Z z Y K n io tia  n^'sze 
nasz jest zim nym  i samolubnym Oto pomimo
m iasta z powodu wojny domowej w A m «  I WSp«5tozueie
wojny, tysiące ludu Hopps obszernie przedstawił
prz^zy^ny^upadku Polski^pód11!^® ^  główną intrygi możnowładztwa, k tóre 
n •\  ? ,  u-c,fA;‘r,ain,-nwailzało na kraj nieprzyjaciół. Ks. Hopps
powiada że’ t Z  ż y c z l iw o ś ć  dla Polski nie jest ślepa sentym entalna, ale 
po a a a ,  ze je„o  znaj0ności sprawy polskiej. Ks. H opps zna
błędy Polaków - 'a le  zna i ich cnoty i kocha Polaków dla tego że te ostatnie 
przewyższain pierwsze. “ Polska sp raw a-m o w ił dalej ks H opps— przez 
p iryższają p . innveh i jasnych stron nie traci, ale zyskuje, bo nic nie 
m X b a X ć j  przyczynić się do jćj odrodzenia, ja k  poznanie się na błędach, 
które in n o d k o p a tv ... .  Lecz dziś, iak  wielce zmieniły się szlachta i ducho-

• - .  „ u l ic ''W sp ó ln a  niedola k las polskich skłoniła ich do zbratania 
r “ S Z Pi j S  kościół i lud, szlachta i włościanie tak poczuli
sie żywo że są członkam i jednej rodziny, iżjnigdy im  na m yśl nie przyjdzie 
szukać osobnych korzyści kosztem dobra narodowego. A jeżeli księża i oby­
watele, s z la c h t a  i włościanie przyszli do uznania tćj prawdy, jeżeli szlachta
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i włościanie, księża i patryoci sta ją  ram ie do ram ienia, składając wspólne 
świadectwo w obliczu Europy, źe są zdolni być napowrót narodem , i ze 
z czyśca m ąk, z dom u niewoli, wyszli oczyszczeni z błędów, k tóre ich tam 
pogrążyły : to w tedy mogę was moi bracia tułacze (zw racając się do em i- 
gracyi) zaręczyć, źe wkrótce nadejdzie chwila, w której jeszcze raz  powró­
cicie do waszej drogiej ziemi i będziecie ją  błogosławić jako waszą na  zawsze. 
Dalej opisywał ksiądz H opps znane bezprawia i prześladowania, kończąc 
ten  ustęp następująeem i słow y: “  Lecz wyuzdana okrutność, wściekła 
zdradliwość, łgarstwo i rozbestwienie Rosyi są zakałą cywilizowanego świata... 
d la tego życzyłbym sobie, ażeby Anglia zdobyła się na  cnotliwy uczynek, 
odwołała swoich ambasadorów z Rosyi, i oświadczyła w obliczu Europy: 
N ie możemy utrzymywać przyjaźnycli stosunków z rządem, który gwałci 
wszelkie prawa ludzkości, który poniża się sam przez przedstawianie sią 
światu jak o  oburzający widok rządu, który rządzi za pomocą okrucieństw 
i ciemięztw. Ach gdyby Anglia ośmieliła się to powiedzieć i to zrobić, nie 
m inąłby role, a  Polska stałaby się wolną! Co do nadziei Polaków, te dziś
0 wiele są lepsze, ja k  były przed trzydziestu laty. Cała E uropa stoi 
po ich  stronie.

“  Najskuteczniejszym orężym, mówił dalej, dla powalenia o ziemię tyranii, 
nie jes t zawsze zim na stal, ale cierpliwa wytrwałość. Zbrojne powstanie 
można stłum ić, ale cierpliwy m oralny opór nietylko bardziej niepokoi, ale
1 bardziej wycieńcza siłę despotów. Postawa ludu polskiego przedstawia 
dzisiaj E uropie wspaniały widok ludu, który ukochał swoją ojczyznę całem 
narodowem sercem. Inne narody m iłu ją  swoją ojczyznę dla tego, że ta  ob­
darza je  pomyślnością, sławą, potęgą,— polski naród miłuje swoją ojczyznę 
d l a j t j  krzyw d i niszczęść. Ludzie nie tracą łatwo to co szczerze ukochali, 
i chociaż barbarzyństwo zdobywców może poniszczyć wszystkie pam iątki 
narodowe, jednakże żadna potęga nie może przygłuszyć śpiewu, w którym 
m atka opiewa swemu dziecku dzieje ojczyste i przykuwa im ie ojczyzny do 
najpierwszych i najsilniejszych wzruszeń uczuciowych. Ja k  Polska ju ż  nie­
jednokrotnie powstała w swem udręczeniu i powalała o ziemię swoich wro- 
gow, tak  samo powstanie i na przyszłość nie z orężem w zęku, ale w m aje­
stacie szlachtnego oburzenia przeciw krzywdom, których ludzkość cywilizo­
wana znieść nie będzie w stanie. Lud, który kiedyś potrafił czoło stawić 
wszelkim nieprzyjaciołom, który był światłym, kiedy Rosya była dziką, 
który uratow ał Europę od Turków, i wybawił stolicę A ustryi, kiedy ta drżąc 
z przestrachu prosiła go o pom oc—lud, który od wieków był najwalecz­
niejszym w Europie, a do dziś dnia je s t jednym  z najszlachetniejszych 
najzdolniejszych narodów: tak i naród nie może zaginąć wśród rodziny ludów.’1

W zakończeniu swćj mowy ks. Hopps wniósł: ’
“ aby utworzyć stały kom itet przyjaciół Polski, któryby 

czuwał nad biegiem wypadków dotyczących Polski, i przedsiębrał 
najstosowniejsze kroki do niesienia jć j skutecznśi pomocy” przed­
stawiając pp. Edward Bramley, W m . Fisher, B . Leader, G. L. 
Sanders, B . Elliot, i k s. Hopps na członków do tego komitetu. 
Zgromadzenie uchwałę tę przyjęło jednomyślnie.

______________ ( L*. I I . )

OBCHOD PA EY ZK I.
(Ciąg dalszy.)

IV. Głos Ob. G r a c h a  H e n r y k a  N i e w ę g ł o w s k i e g o :

W m onarchii dosyć jest, dla istnienia kraju, żeby panujący byl znakom i­
tym  człowiekiem, a nawet dosyć, żeby tylko um iał znakom itym i otoczyć sie 
ludźm i, ktorzyby za niego i za kraj myśleli i działali.

W cale inaczej się dzieje w rzeczypospolitej; tu  wszyscy myśleć 1 działać 
powinni, jezli wszyscy chcą być wolnymi obywatelami, jednem  słowem 
ludźm i godnymi tego imienia.
. P °póki szlachta polska wzniosie rozum iała swoje posłannictwo, dopóki 
święcie narodowej dopełniała powinności, dopóty byliśmy wielkim narodem. 
Szlachta m iała przywilej p raw a , to prawda, ale miała także przywilej 
poświęcenia. Jej piersi stanowiły krajowe tw ierdze; była obywatelem i żołnie­
rzem ; oddawała życie za wolność. Szlachectwo obowiązywało. Wtedy 
szlachta polska nie znała innych godności ni dostojeństw, tylko te które 
w obronie ojczyzny, w służbie publicznej nabywała. I  była Polska świetna 
i wielką między narodam i, bo miała synów świetnych nauka i wielkich 
poświęceniem!

Ale każda rzecz m a swoją stronę nicą, Szlachta rozmiłowana w przy­
wileju, zapomniała, że ten przywilej jest warunkowy, i że go posiada tylko 
jako  opiekunka braci małoletnich. Zam iast tedy postępowo oświecać i 
um orainiac massy ludowe, aby potem się z niemi podzielić prawem obywa­
telstwa i powinnością narodowej służby, wolała używać rozkosznie dostatków 
zachowując sobie przywilej a na innych zwalając narodowe ciężary. Ogłupiała 
w próżniactwie, i ugrzęzła w rozkoszach wiek cały. (Tu jeden ze słuchaczy 
przerywa, mówiąc, że szlachta była bohaterską, z poświęceniem. Świadkiem 
Reytan  i tylu innych zacnych m ężów ...) Mówca odpowieda, żenie attakuje ludzi 
ale przywilej. Reytan, K o łłą ta j i inni, mówi, byli to wielcy ludzie, i Europa 
nie przedstawia im równych, ale Reytan  nie mógł zbawić Polski iak  K aton  nie 
zbaw ił upadającej Rteczypospolitej Rzymskiej.

W racając do swego przedm iotu mówca tak  dalej mówi. Szlachta, zaniedba­
wszy nauki, nie mogła rozwinąć publicznego rozum u. Straciła wiarę
w r Z °  y,’.,1 U|>adł,a n ? (iuchu’ 1 ,ona’ 00 była groźną sąsiednim

°  1 pozwoliła im  bezkarnie kraj nachodzić, i sobie rozkazyw ać! Nie

m ając czem świecić, a  dum a błyszczeć każe, nakupowała obcych tytułów, 
aby niemi swoje m oralne i umysłowe pokryć ubóstwo. I  tak się rozmiłowała 
w cudzoziemczyznie, że do dziś dnia jeszcze nie potrafiła się zupełnie obmyć 
z tego śmiertelnego grzechu!

Oto, Panowie, przyczyny upadku naszej Polski; leżą one, jak o  widzicie, 
w naszej słabości, nie zaś w sile naszych wrogów. W nas sam ych przeto 
trzeba szukać dźwigni do podniesienia ojczyzny. - T ą  dźwignią jes t publi­
czny rozum , a punkt oparcia w polskim ludzie.

Tej przecież tak  prostej prawdy nie zastosowano! i dlatego wszystkie 
wysilenia, aczkolwiek bohaterskie i szczytne poświęceniem, nie zdołały 
zbawić Polski, bo zawsze ten sam grzech pierworodny ciężył na działaniach.

Jednem  z najświetniejszych i najświętszych wysileń narodu, było bez 
wątpienia powstanie 29 listopada, którego dziś rzeczoną obchodzimy pam ią­
tkę. A i ono upadło tą  samą co poprzednie skrępowane fatalną niemocą. 
Upadliśmy, Panowie, nie brakiem  poświęceń, nie brakiem  odwagi, nawet nie 
brakiem  walecznego wojska, bośmy skończyli wojnę w trójnasób liczniejszem 
wojskiem niż zaczęli. Upadliśm y brakiem  nie serca ale ro zu m u ! Żołnierz 
wygrywał bitwy, to dowodzi jego m ęztw a; a dowodzcy przegrali kam panię; 
to niezaprzeczalnym  dowodem, że nie byli na wysokości swego posłannictwa, 
nie posiadali dosyć umiejętności. Przebóg ! Polacy, upadliśm y w 1831 roku 
dla tego źe chciano starą wskrzesić Polskę, gdzie był szlachcic, chłop i źvd 
gdzie dla jednych była złota wolność i przyw ilej, a  dla drugich poddaństwo 
i służebność 1

Taka Polska, ju ż  skończyła swoje posłannictwo i należy do h is to ry i: ju ż  
ona przeszła. Żadna siła ludzka, choćby naw et bohaterskiem natchniona 
poświęceniem, nie jes t zdolna jej przywrócić! Ja k  nie są zdolne, wszystkie 
razem zespolone ludzkie potęgi, przywrócić dawnego państwa Rzymskiego, 
starożytnej Greeyi! Bo nie rnożna przywołać dożycia  tego co ju ż  nie ma 
przyczyny istn ien ia!

Panowie, chciejcie proszę zrozumieć dobrze myśl m oją: powiedam, że 
Polska przywilejów  już  niepowrotnie przeminęła ; i że teraz przychodzi na 
świat polityczny Polska odrodzona, Polska ludowa, której obecne kraju  
poruszenia są ju trzenką, i zwiastują jej przedświt.

Tej myśli nie umiano zrozumieć w 1831; aby nikom u nie ubliżyć, nie 
przypuszczam  iż nie chciano. Cożkolwiek bądź, z niedostatku oświaty, czy 
też może ze zbytku dyplomatycznej mądrości, nie usamowolono chłopa, nie 
uznano obywatelem żyda. Chciano zachować statu quo. Przywilej, ja k  ów 
Syzyf Owidiusza, toczył Polskę kongresową na  skałę układów ; nie dosię­
gną! szczytu 1 I  Polska kongresowa runęła w przepaść przeszłości.

Panowie, powstanie listopadowe nie mogło zbawić Polski bo nie znało 
swojej potęgi! nie miało jasnego pojęcia celu i sposobów swej działalności. 
Zamiast się rozwinąć i uorganizować, zamiast owładnąć narodowe kierowni­
ctwo, ono, poczciwe i zgodne, oddało się dobrodusznie pod przewodnictwo 
ludzi, k tórzy.nie wierzyli w jego przyszłość, bo żałowali swojej spokojnej 
przeszłości. Ze tacy przewódźcy nie umieli uorganizować zwycięztwa, to nie 
ich wina, ale tych którzy im  poruczyli naczelnictwo. Do olbrzymiego dzieła 
trzeba było tytanów, nie karłów !

“ N ie m a  M ikołaja” w ykrzyknął jeden z energicznych posłów, “ n ie m a  
M ikołaja”  powtórzyły izby, to praw da; ale te izby nie wykrzyknęły nie ma 
przywileju, i nie usamowoliły włościan. Tym którzy podali petycvg o znie­
sienie pańszczyzny, odpowiedziano: “ Chcecież aby wojsko nie miało eh leba?” 
Mikołaj zdetronizowany, ale pańszczyzna zachowana!

Pam iętam  ja k  dzisiaj kiedy, widząc smutnego młodego kanoniera batervi 
w której służyłem, rzekłem  do niego: “ czego się smucisz, wszak się bijemy 
za Ojczyznę, za wolność.”  A on mi na  to : “ T ak panie, za wolność! ale 
mojego starego ojca pędzą na pańszczyznę!”  Te rzewne wyrazy jaw nie 
okazują w czem była niemoc listopadowego powstania.

I  chcieliżbyście byli, Panowie, aby sejm, na który Car zezwolił, sejm 
wybraniec przywileju kierował narodową rewolucyą, k tóra nie była jego 
dziełem, i której następstw się lękał!

Nie dziwmy się, Panowie, źe powstanie listopadowe u pad ło ; ale dziwmy 
się raczej że, tak  niedołężnie kierowane, dziesięć miesięcy przetrw ało! 
G arstka ludzi walczyła z tą Eosyą, z tym  okrzyczanym olbrzymem północy, 
przed którego potęgą drżała m onarchiczna E uropa! I  byliśmy tyle razy 
zwycięzcami! (*) Cóźl^y to było gdyby narodowe powstanie było rozwinęło 
spółeczne swoje siły! Mogliśmy zatrząść Moskwą aż do najgłębszych je j 
posad; siebie ocalić i pobratymcom silną podać rękę do skruszenia ja rzm a ! 
Serce się kraje gdy dzisiaj jeszcze, po trzydziestu już  latach, pom yślim y ile 
było błogich nadziei, a ile zmarnowano poświęceń!

Polska raz jeszcze upaśdź m usia ła .' Wszystko, co było ludzi myślących, 
ludzi serca i działania, poszło na wygnanie. Rzeklibyśmy, Panowie, i może’ 
z niejaką słusznością, źe duch Polski poszedł na emigracyę, aby w rozpa­
miętywaniu przeszłości, w rozum nem  ocenieniu teraźniejszości, przygotować 
sposoby wydzwignięcia narodu z politycznej i społecznej otchłani. °

W zięła się zaraz żywo emigracya do dzieła. Dotknęła najpierw  kwestyi 
politycznych. Rozpatrzyła potem  wszystkie kwestye spółeczne, i rozwiązała 
je w duchu postępu i sprawiedliwości. Nie odzierając nikogo z własności 
rozwidniła kwestyę uwłaszczenia włościan. Powiedziała słowo braterskiej 
prawdy o żydach. Ona to rzekła, żyd jest w poniżeniu i pogardzie dopóki 
ubogi,; a gdy dojdzie do bogactw, kłania się przed nim  i chłop i jego pan. 
Zyd więc stara się naprzód o bogactwa, i nie zważa, czy je  niegodziwemi 
nabywa sposobami; bo wie że m usi mieć pieniądze, jośfi chce . by go 
szanowano. Uznajmyż naprzód w żydzie obywatela, podajmv ,o brahu-ó

(*) Powiedźcie wnukom naszym, jako bóg zwycięztwa 
Nie liczby, bogiem je s t męztwa!

O s i ń s k i . (Pow rót zwycięzkiego wojska do ,
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rękę , a dopiero potem wymagajmy od niego cnót towarzyskich, poświęcenia. 
Ł ud warszawski czynem uświęcił tę myśl zbawienną, uznał w żydzie brata! 
i cywilizowana Europa poklasnęła tak chrześciańskiemu uczynkowi. O dtąd 
ród żydowski należy do rodziny polskiej, i zmięszał już krew swoją z krwią 
chrześciańską w otierze dla spółnej Ojczyzny !

Panowie, pozwólcie teraz, żebym odepchnął, jak  należy, pospolity wyrzut, 
mógłbym nawet powiedzieć obelgę, czynioną em igracyi, a często przez 
samychże em igrantów nierozmyślnie powtarzaną. “ Em igracya, gioszą ludzie 
powierzchowni małej wiary, a może i ziej woli, emigracya, mówią, zm arno­
wała swój czas na kłótniach ; nie zgodziła się na nic; i nie um iała nawet 
utworzyć sobie rządu .”

Nie, Mości Panowie, emigracya dyskutowała zasady. A gdy dwócli ludzi 
rozprawiają żywo między sobą, przechodzień nierozumiejący o co chodzi, 
myśli że się lctócą. Kwestye były gorejące, ognistą też musiała być nieraz dysku- 
sya. Ztareie się dwóch przeciwnych zasad, z których jedna przedstawia prze- 
szłoćś,a d ruga przyszłość spółeczeństwapolskiego i jego państwa, tak strasznćm  
być musiało jak  jest okropną walka między śmiercią a życiem. Tej walki na 
zabój em igracya oszczędziła krajowi. Wzięła na siebie całą jej konieczną ohydę, 
i ochroniła kraj od bolesnycli społecznych rozdzierać. Zdaje nam się, że nie 
na  płonne wyrzuty, ale na wdzięczność zasłużyła. Lecz m niejsza oto. E m i­
gracya dopełniła narodowej powinności, i na tern jej dosyć. W ie świat, że 
wierzyła w to co mówiła, bo swoją wiarę krwią własną n ieraz  stwierdziła!

Co em igracya zasiała, kraj zbierze. Już ziarno zaczęło wschodzić. Puściło 
najpierw  zakrwawione kieiki w Warszawie i Wilnie! Aliści ju ż  dzisiaj całe 
polska niwa błogą zaziełiniała nadzieją. Otoż, Panowie, tajem nica niespo­
dzianych, jak  mówią, opatrznych wypadków w naszej Ojczyzny. Zdumiły 
one calę Europę, ale nie zdziwiły em igracyi: bo nie może dziwić rolnika 
wschodzący zasiew jego roli!

Przychodzę teraz, Pawowie, do bolesnego dla nas słowa. “ Kiedy emigracya 
tak  wysoko ceni swoje posłannictwo, mówią ci którzy nie m ają obowiązku 
nas kochać, dla czegóż niektórzy z jej czionków wzięli am nestyę, ukłonili 
się Carowi ?”  Praw da, wyznajemy z goryczą, znaleźli się tacy biedacy! Aleć, 
Panowie, kiedy Gedeon szedł na zdobycie Jerycha, nie kazałźe odejść precz 
tym  swoim wojownikom, którzy pilijwodę jako psy? Otoż, ci którzy odbiegli 
emigracyjnego posłannictwa, biorąc amnestyę, ju ż  się sami dostatecznie 
ukarali, i emigracya bez nich, jako  Gedeon, obali m ury moskiewskiego 
Jerycho!

Panowie, mówiłem dotąd o rzeczach mniej więcej drażliwych, ale p rze­
szłych. Kwestya, do której teraz przechodzę, i na którą zwracam całą waszą 
uwagę, stanowi główny przedmiot mojej mowy. Chcę mówić o Sławiańszczy- 
znie. Pojmujecie, w ja k  przykrem  znajduję się położeniu. Nie chciałbym 
nikom u ubliżyć i nikogo zaczepiać, zawczasu proszę o przebaczenie; bo 
może słowa moje nie każdemu harm onijnie zadźwięczą. Wiem, ja k  jest nie 
przyjem nie tracić złudzenia, któremi się żyło. Ale cóż robić? Trzeba dopełnić 
polskićj powinności, i powiedzieć całą prawdę, czy ona się podoba czy nie 
Niech się więc stanie co chce, powiem co mi każe polskie sumienie.

Otoż, łaskawi Panowie, kiedy emigracya, oddana cała pracy narodowej, 
rozkrzewiała zasady Polski ludowej, Polski dla wszystkich, Moskwa także 
nie próżnowała, i, jako  ów zły człowiek ewangielii, zasiała kąkol m iędzy 
naszą przenicę. Ona to, przebiegła a chytra, rzuciła między Polakow myśl 
Słowiańszczyzny, aby n ią zagłuszyć m yśl polską; i tym  sposobem, wciągną­
wszy Polakow do sławiańskieh rozpraw, dowiesdź Europie, że sami Polacy 
zrzekli się swego posłannictwa, swoich, jako ona mówi, politycznych m arzeń. 
N ie mogąc Polakówprzem oskalić, chciała z nich zrobić naprzód braci-Sławian, 
aby potem mogła łatwiej zrobić z nich braci-Rosyan. Myśl stanów zjedno­
czonych sławiańskieh tak  nadobna, i tak powabna, ja k  owo rajskie jabłko, 
które Ewa na podszepty szatana, z drzewa wszech-wiedzy zerwała, niejednego 
już  oczarowała Polaka! Ledwie co Galicya nie rzuciła się w objęcia pan- 
sławianizmu! A Poznańskie filozoficzne głowy, nie dawno tem u, do tak za­
chwycającego wzniosły się były sławiańskiego ascetyzmu, że, na sejmie 
berlińskim , jeden z polskich deputowanych śmiał wyrzec te bluźnercze 
słowa: “ d w ó c h  Sławian zbawiło Wiedeń.” Prochy Ja n a  I I I ,  zatrzęsły się 
zapewne w grobie, na taką zn:ewagę porównania Zbawcy chrzeiciańskiej
oświaty, z Naczelnikiem prawosławnego obskurantyzm u!

Panowie, Rosya wiedziała dobrze że propagandą sławiańską obałamuci 
Europę, i rzuci urok na nieprzezornych Polaków. Rozkazała tedy smojćj 
cenzurze przepuszezać wszystkie pisma rozprawiające o sławiańszczyznie. 
Nasi wykwintni literaci, aby przeprowadzić niektóre niewinne myśli polskie, 
obwijali je niejako okładkam i sławiańskiemi. Myśleli dobrodusznie, że oszu­
kają Rosyę. Nie baczni! zam iast Rosyi oszukali młodziez polską ! Jakoż, 
ta młodzież, czytając ich dzieła, sławiańskiemi przeplatane ideam i, nie 
świadoma przem ądrych figlów, brała wszystko za dobrą monetę, i naprawdę 
uwierzyła w sławiańskie bożyszcza! L iteratura polska stała się sławiańską, 
zboczyła z narodowego to r u ! I  kto wie ja k  daleko byłoby fatulnem dla 
Polski to poczwarne piśmiennictwo, gdyby emigracya nie ^była odmaskowała 
Eosyi, i nie nacechowała piętnem srom u apostatów polskiej w iary !

Panowie, dla Moskwy wszystkie sposoby są dobre do dopięcia celu. 
Zmienić swoje nazwisko, język i religię, to wszystko niczem, byle się grabież 
powiodła. W ielki książę moskiewski ogłasza się Carem W szech-Rosyi, aby 
caią Ruś zagarnąć! Rosyanie spekulują na ubóstwie cudzoziemskich 
języków, aby przed Europą uprawnić niecne zabory.(*) Lecz Europa zaczęła 
się poznawać na ich szalbierstwie, i odróżnia Rusinów od Rosyan. Nie­
wyczerpana w fortelach Rosya, widząc swoje sposoby oszukiwania zużyte,

(*) Wiadomo,1'że  w języku francuzkim  wyraz Russie znaczy Rosyę i Ruś. 
Moskale, korzystając z tej dwójznaczności, piszą że Ruś i Rosya to wszystko 
jedno.

wymyśla panslawizm i ogłasza się m atką ojczyzną—Sławian. S troi się w sła- 
wiańską sukienkę, aby, tak przebrana, łacniej ułudziła Polskę, i potem , jako  
ów wilk francuzkiej powieści le Chaperon rouge, pożarła zarazem  babkę 
i wnuczkę.

Sławianizm, jakoby szalej, pozawracał mniej więcej płytkie głowy; ale 
ostatnie wypadki polskie, już  znacznie uleczyły z tego odurzenia chorych.

Widzicie, Panowie, do czego dążą idee sławiańskie, tak podstępnie przez 
Rosyę rozkrzewiane. Tym którzy o nich rozprawiają, zdaje się naiwnie że 
mówią niepodległe, z polskiego natchnienia; a nie wiedzą nierozważni, że 
grają w karty  moskiewskie. Bo, bez żadnej wątpliwości, k to  mówi “  pan­
slawizm” ju ż  się wyznaje Moskalem; a kto mówi “ Sławianizm ” otrębuje 
Moskali.

Panowie, jes t czas i wielki czas, przedsięwziąść zaradcze środki, aby u ra ­
tować m yśl polską od sławiańsko-rosyjskiego potopu. Czas jes t zbudować 
arkę. Chcemy zbawić Polskę, otrząśnijm y się z idej sław:ańskich, jak  się 
otrząsa proch z obuwia, i pokażmy się przed światem Polakami, ja k  się 
pokazał polskim, męczeńską uwieńczony koroną, lud Warszawy i W ilna. 
A silni jednością myśli zwyciężymy wroga.

^Od Rosyan niczego się spodziewać nie możemy, jeno niewoli. Coż nam  
jesłf z niemi spólnego? Ani cel, ani sposób.t

W olność? oni j ą  inaczej od nas rozum ieją. U nich kom unizm , wschodnie, 
wyobrażenia, niweczą człowieka na korzyść spółeczeństwa. U nas, idee za­
chodnie; własność indyw idualna ten znak czwilizacyi, i najwyższe uszano­
wanie wolności człowieka; św iadkiem  źle ocenione liberum~veto i starożytna 
toleraneya wyznań religijnych.

Czy tosamość posłannictwa? N ikt jeszcze nie poważył się tego przypuścić.
Nie dawno tem u, jeden z katolików rosyjskich, a jest ich tam  garstka jakby  

oazis na pustyni prawosławia, oświadczył publicznie, bo drukiem , że, nawet 
na katolickim  gruncie, rosyjscy katolicy nic nie m ają spólnego z katolikam i 
polskimi. Czy to nie jasne? Godziż się nam  przedłużać złudzenie!

^Panowie, szanujem y rosyjskich patryotów, bo uwielbiamy wszędzie poświę­
cenie. Nie odpychamy nikogo dobrej woli, gotowiśmy, jako zawsze, bić się 
za wolność innych, ale sprawę Polski uważamy za najświętszą, między 
świętemi sprawam i narodu, [w  niej na siebie samych tylko liezym jA

Czy Rosyanie są czy nie są sławianami, w to nie wchodzimy, bo do tej 
kwestyi nie przwiązujemy najmniejszej wartości. Chcą oni być sławianami,

i i___1 , nnrn  r\ frt r,7V «m u S ła w i f l T l i f t ?  to  dl& tlćlS tćlkto n i e c h  sobie będą, mniejsza nam o to. Czyśmy Sławianie?
i . : i  ? - iT flo flo io n  n r r \ i  fłfl ftp.TTlJl.

święta miłość Oiczvznv, mamyjasu<£ w icu^
wiśmy za n ią krew przelać. To nam  niezbitym dowodem, ze Bog gotuje 
świetną przyszłość narodu pbiskiego, i że ta przyszłość niedaleka. A Rosya, 
swemi okrucieóstwy pewno nie umęczy tej przyszmsci, jak  Herod, rzezią
młodzianków nie zamordował C hrystusa! .

- Panowie, trzeba teraz powiedać, ja k ą  będzie przyszła P o lska! lech 
każdy położy rękę na sercu i zapyta rozum u, a  znajdzie odpowiedź. W arsza­
wskie wypadki nie zostawiły w tej m ierze najmniejszej wątpliwości ; poka­
zały jawnie i czynem, że przyszła Polska oędzie ludową, to jest, Polską dla 
wszystkich, w której niem a ani szlachcica, aui chłopa, ani żyda, ale są tylko
P o l a c y ,  wszyscy wolni i równi bracia. V

Otoż Panowie, celem działalnoief Polski ludowej jest urzeczywiscie 
królestwo boże na ziemi, a posłannictwem narodu polskiego jest apostolstwo 
wolności Dojdziemy do kresu naszych przeznaczeń, wykonywając uczynkiem, 
nie ustami jako  Dewotka Krasińskiego, Ojcze na.sz.

Ztreściwiaiac więc nasze polskie credo, pow ielam y: . . ,
C-Na ziemi polskiej wszyscy Polacy, jako synowie jednego Boga i jednej 

m atki Polski, są braćmi w olnym i. równym,._ Wszyscy m ają jedne te s:» »  
prawa i powinności politycne społeczne i c y w i l n e  -K a ż d e g o  osoba je r t  
nietykalną a  wolność sumienia świętą. Najwyższa t o l e r a n e y a  dla wszystkich

W PauL Te.1SKatoCli J i m  nie pyta tych którzy przyjm ują jegoe ^ S “ ^ s k ą d  
Przychodzą  ? z Chin, czy z Afryki. Wszyscy wierzący są u mego katolikam i,

acm i w Chrvotusic. . ćwiptości do^m ^tnOtoż, i my Polacy, wynosząc sprawę polską do sw ętosc, atu
o ś w i a d c z a m y ,  że w s z y s c y ,  którzy
wen, są Polakam i, naszym i b raćm i; skądkolwieK
kim k o lw iek  mówią narzeczem. „rfaszam y Przed światem, źe od
V'Silni takim  dogmatem wiary n . J, j ' p ę ^ a  jedna  in ierozdzie lna . 
S n iep ru  aż zwycięiyć, rozdzielają nas

Panowie, nieprzyjaciele > Polaków, mamyfc ich smutnie naslado- 
na Litwinów, Zmudzinow, p . )tuiemy się do walki; w bitwie jedno tylko wae i mieć różne chorągwie Go ujemy s<^ ^  ^
m usi być hasło i jedna  ch0'* f° Z „ w o n e m
a tą  chorągwią, o r ze ł  V ^ y  wszyscy jednom yślnie : Czyś z Litwy, 
G aU cyifz C e z y ’z PodÓ lsL, wszyscyśmy wraz P o lacy! i niech żyje Polska,

KORESPONDENCYA.
Z okolic Paryża, 12 G rudnia .

C zek a łem  do dziś dnia, aby zebrać w iadomości o obchodach 
i  L is to p ad a  w różnych  m iejscach n a  prow incyi odbytych, i u dz ie lić  
am je  w jednej ko resp o n d en cy i. O czekiw ania  m oje  w części się
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tylko ziśc iły ; wielu współbracia wygnania zapomina czy nie poj­
muje tego, ze ogłaszanie takich wiadomości wpływa korzystnie na 
podnoszenie ducha publicznego. Daj Boże, abym im za rok nie 
potrzebował robić tego wyrzutu, i abyśmy wszyscy trzydziestą 
drugą rocznicę 29 Listopada na ziemi ojcystej szczęśliwie obchodzili!

Donoszę wam więc o tych tylko prowincyonalnych obchodach,
0 których mogłem powziąść mnićj więcćj dokładne wiadomości. 
O niektórych zaś muszę wam tylko treść podać, bo wątpię abyście 
nadesłane z pary miejsc w tym względzie relacye całkowicie 
umieścić mogli w kolumnach Demoltraty, i tak już nieco przecią­
żonych obchodem 29 Listopoda.

N aprzód odebrałem wiadomość o obchodzie 29° na brzegach 
afrykańskich. Polacy zamieszkali w Algierze i w okolicach, a 
w szczególności członkowie Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego i podzielający jego zasady, zebrali się w tem mieście, 
w celu uczczenia tej wielkiśj narodowćj pamiątki. Przewodniczył 
obchodowi Ob. Marcin W szelaki, członek Tow. Dem. Polskiego. 
Zagaił on posiedzenie stosowną przemową, w litorćj starał się 
wskazać obowiązki Emigracyi względem K raju, oraz przedstawić 
potrzebę służenia sprawie ojczystćj, o ile możnośei zbiorowo i pod 
wzniesioną dziś Widocznie przez naród chorągwią, to jest pod chorą­
gwią demokratyczną.

Następnie mówił Ob. Ju liusz B udzyński; w końcu swego głosu 
wyraził życzenie, aby Polska w dziele swego odrodzenia nie ogla- 
dała się na inne ludy, ale aby sama zapoczątkowała walkę z na­
jeźdźcami, Prócz tego zachęcał wychodztwo, do łączenia się pod 
chorągiew demokratyczną, która, podług tegorocznych niedwuzna­
cznych objawów', je s t chorągwią narodową.

Po Ob. Budzyńskim mówił D r Marceli Sierzputowski. Zastana­
wiał się także ja k  poprzedni mówca nad posłannictwem Emigracyi,
1 przechodząc następnie do warunków skuteczności je j działania 
uważał, iż połączenie w jedne całość w szystkich odcieni demokra­
tycznych, byłoby bardzo pożądanem. Zwaśnionym z nami, z tych 
iui owych powodów, współbraciom Towarzystwo Demokratyczne

viuno podać rękę, ale jednak pod warunkiem, aby jego zasady 
na szwank narażone nie zostały.

i otśm jeszcze zabrał głos Dr Paweł D arasz ; cieszył się z po- 
stę, o w, jakie  dotąd naród na drodze społecznego przeobrażenia 
uczynił, i kazał się spodziewać, że byle na tej drodze nie ustał, 
musi wkrótce odzyskać wadami społecznemi utraconą niepodległość. 
Między innemi w yrzekł: “ Cała Polska, ja k  długa i szćroka, 
wypowiada przed Bogiem i światem, że ja k  jedną je s t ziemia pod 
jej stopami, jak  jedno je s t nieba nad jej głowami, jak  jeden jes t 
Bóg, tak też w nićj nie ma już być rozdziału na panów i chłopów, 
na uciskających i uciśnionych, ale wszyscy będą sobie bracia, jako 
dzieci jednej ziemi i jednego Boga, równi wprawach i w obowiązkach.”

Po zakończeniu obchodu, Ob. Górski Teofil odczytał list jednćj 
rodziny polskiej w biódnśm zostający położeniu. N a wniosek jego 
wszyscy obecni pospieszyli z datkiem na wsparcie tćj rodziny.

W Bordeaux (Gironde) wszyscy Polacy zamieszkujący to mia­
st. w liczbie około 80 wraz z familiami, zebrali się o godzinie 10 
z rana dla wysłuchania mszy w kaplicy M argaux. Prócz Polaków 
było wiele i Francuzów, przyjaciół sprawy polskićj. O tej samćj 
godzinie w tamtejszćj synagodze rabin Marx odprawiał równie 
modły ze swymi współwiercami za wyzwolenie Polski z obcego 
jarzm a. Oba te nabożeństwa zapowiedziane były dniem wprzódy 
przez dzienniki miejscowe, w wyrazach pełnych życzliwości. 
Wieczorem było także zebranie, mniej liczne atoli aniżeli w kościele ■ 
przemówili na niern Ludwik Swiętorzecki i Mieczysław Kwinta. 
Pićrwszy dowodził, że objawiane dziś z takim heroizmem przez 
naród dążności są wyraźnie demokratyczne, i że jako takie są rękoj­
mią rychłego jego wyzwolenia; w końcu wniósł zdrowie"Polski 
i panowania w nićj równości, wolności i braterstwa. D rugi na wzór 
kraju, i na podstawie zasad demokratycznych, zachęcał do zgody. 
Ten ostatni odczytał także kilka wierszy zastosowanych do oko­
liczności.

— W Nimes (Gard) odbył się obchód 29*° w dość licznem gronie 
rodaków, bo nie tylko w tem mieście zamieszkałych, ale i z okolic 
umyślnie na ten dzień przybyłych. Po wysłuchaniu mszy w kościele

kapucynów (podczas którśj śpiewał chór bardzo dobrze dobrany 
z dam francuzkich) zgromadzeni zakończyli hymnem: “ Boże, coś 
P olskę.” Temu nabożeństwu było obecnych wielu Francuzów, i ser- 
decznybrało w nićm udział.— Wieczorem, podczas wspólnego obiadu 
różne wznoszono toasty: na cześć braci pomordowanych; na cześć 
duchowieństwa wszystkich w yznań; na cześć izraelitów, którzy 
teraz nabyli niezaprzeczone prawo do obywatelstwa polskiego; 
na cześć Polek celujących zawsze patryotyzmem i t. p. Następnie 
Dr Mikołaj Chrząszcz, z Redessan, w zabranym głosie przypomniał 
cele powstania Listopadowego, szlachetność ludu warszawskiego 
względem jeńców rosyjskich po zwycięstwie pod Wielkiem Dębem; 
zgoła dowodził, że “ Nie ma zbrodni, którąby porównać można do 
zbrodni naszych ciemięzców, jak  nie ma cnoly, któraby mogła iść 
w zawód z cnotą czystćj duszy polskićj.” Zakończył zaś słowy :
“ Pewna duma wkrada się mimowolnie w duszę moją na samo 
wspomnienie, żem Polak, i dziękuję Bogu, że mi pozwoli zapewne 
umrzeć jak  pozwolił urodzić się Polakiem. Cześć Polsce, cześć!”—
Poźniój jeszcze zebrano się w domti D ra Kijewskiego, gdzie Polacy 
i Francuzi płci obojej zakończyli ten dzień uroczysty harmonijnćm 
odśpiewaniem po społu kilku hymnów patryotycznych w polskim , 
francuzkim i włoskim języku.

W Agen (L o t et G aronne) członkowie Tow. Dem. wysłuchali 
rano mszy w Kościeie St. H ilaire ; wieczorem zaś zebrali się 
w m ieszkaniu jednego z kolegów, gdzie August Dobrzański kilka 
słów przemówił, dowodząc mianowicie, że Polska wkrótce polity­
cznie odrodzić się musi, byle tylko w duchu braterstwa i powsze- 
chnćj wolności, który ją dziś ożywia, dalej postępowała, lud wiejski 
z niewoli społecznćj wyzwoliła. Dalej czytano wiersze na cześć 
Polski we francuskim języku, i na tćm się posiedzenie skończyło.

W Angers (  Maine et Loire ), podobnie jak  w Agen, była także 
msza z rana a wieczorem ogólne zgromadzenie, na którćm zabierali 
g łosy : naprzód członek Tow. Dem. Stanisław Orłowski a potem 
Tomasz Odynecki.

Więcćj n a d  to nie mogę wam powiedzieć o obchodach 29° na 
prow incyi; bo więcćj nic nie wiem. W  samym Paryżu nie ma także 
nic nowego, a przynajmniej nic takiego, o czćmbym was zawiado- 
miać widział potrzebę.

Z powodu kościelnego obchodu 29° w Nimes ( Zob. Kore- 
spondencyą z okolic Paryża ), wychodzący w tćm mieście dziennik 
L ’ Opinion du M id i  tak się wyraża:
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Jeżeli co może, nie powiemy pocieszyć duszę, ale dać je j wytchnienie po 
utrapieniach, jak ich  doznawać m usi za każdą wiadomością nadchodzącą 
z Polski, t.o zapewne szlachetne i pełne powagi, a zarazem i rezygnacyi 
cbrześciańskiej zachowanie się wygnańców tego zacnego (illusłre) a nie­
szczęśliwego narodu. Przyjęto ich wszędzie po bratersku, i Francya miała 
zaszczytny przywilej ofiarować się im , przed innemi narodam i, za drugą' 
ojczyznę. Oni zaś um ieli godnem ze swej strony postępowaniem zasłużyć 
sobie na tę gościnność i nabyć prawa do co raz większych względów; lecz 
jakkolw iek w ich sercach jest dla nas miejsce, ich uczucia przecież odnoszą się 
głównie do ziemi rodzinnej. Bo gdyby mogli i zapomnieć tej ziemi, czyżby 
im jej nie przypom inały dochodzące ich stam tąd jęk i współbraci?. . . .  Bok 
rocznie nabożeństwo żałobne zgromadza ich wszystkich, 29 Listopada, u 
podnoża ołtarzy w jednej myśli narodowej. W ypadki tegoroczne nadały tej 
uroczystości charakter poważniejszy i wznioślejszy. Po odprawieniu świętych 
tajem nic, glosy naprzód nieśmiałe, a  potem drżące jak b y  łkania tłum ione, 
wreszcie pełne rzewnego zapału zaintonowały Boże, coś Polskę ” —  liimn 
tkliwy i wzniosły, sm utny a śm iały, którym  lud męczennik przeraża swych 
katów. Pomiędzy tem i głosami jeden nadewszysiko wzruszył nas g łęboko; 
młody i czysty, i  prawdziwie natchniony zdawał nam się  wprost wzbijać 
do B o g a ! . . . .  Słuchaliśmy tego anielskiego głosu, którem u bodaj c z^ N ieb o  
nie dało patryotycznego posłannictwa na ziem i. . . .  r /]']

(N astępują wiersze z tej okoliczności, k tórych nam niepodobna tłómaczyć.) /  { r  '

W yszła już z druku, w Paryżu, zapowiedziana przez nas b roszura:
J e z u i c i  w  P o l s c e . R y s  historyczny p rze z  Jędrzeja  M oracze- 
wskiego. W ydal i  p rzyp isam i pomno&ył J . N .  J . Cena egzemplarza 
we Francyi 2 fr. w Anglii 2 szyi. Zgłosić się f r a n k o : w Paryżu, 
do wydawcy J . Nep. Janowskiego, rue des Fossćs St. Jacques 18 ; 
w Londynie do Redakcyi D em okraty Polskiego. Można je j także 
dostać w Poznaniu wr księgarniach polskich.— W powyższćm miejscu 
w Paryżu można jeszcze dostać niedawno także wyszłej broszury : 
M a r g r a b i a  A l e x a n d e r  W i e l o p o l s k i . R y s  biograficzny p r z e z  
J .  N .  J . (W ydanie drugie) Cena egzemplarze 1 fr.

L o n d y n ,  w Drukami Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


